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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

K  Towarzysze ,  upraszamy Was o rozpo wszcc l mi an i e  „Ro b o t n i k a " .  -+4-—

Kami  te ty  ro ln icze .

Rząd carski lubi urządzać komedye. Od 
dłuższego już czasu przypatrujem y się ko- 
inedyi, zwanej reform ą szkolną; już  nawet 
skończył się je j pierwszy ak t -— a skończył 
sm utnie dla głównego ak to ra  W annowskiego, 
bo go- poprostu na łeb ze sceny wyrzu­
cono. Teraz pokazuje „sztuki*' jego n a ­
stępca. Zenger i jakkolw iek się ta  szopka 
skończy, jednego m ożna być pewnym : szkol­
nictwo rosyjskie pozostanie w takim  samym 
nędznym  stanie, policyjno- czynowniczy duch 
t.ak samo w niem będzie panował, ja k  do­
tychczas.. T aki jest „żałosny koniec" wszel­
kich reform  w państwie despotycznem! O de­
spotyzmie można powiedzieć, stosując znane 
przysłowie francuskie, że „im bardziej się 
zmienia, tem bardziej pozostaje tern sam em ". 
Czy się potw ór przystroi tak  czy owak, to 
wszystko jedno, bo potworem  być nie prze­
stanie.

To samo co o reform ie szkolnej, powie­
dzieć można o najnowszej komedyi carskiej — 
o naradach  nad  położeniem rolnictwa, o tych 
kom itetach, k tóre  m ają obmyśleć środki po- 
dźwignięcia przemysłu rolniczego. Znowu za- 
sm aruje się sterty  papieru  i znowu wszystko 
zostanie po dawnemu. Bo przecież nawet 
dziecko zrozumie, że dla polepszenia losu 
prawdziwych rolników, to je s t mas włościań­
skich, po trzeba przedewszystkiem usunięcia 
dzisiejszych porządków politycznych. C arat 
melitościwie obdziera chłopów i proteguje 
wszelkie pijawki, k tóre z chłopa krew wysy­
sają; carat nie daje chłopom żadnych praw, 
trak tu je  ich jak  niewolników, nad którym i 
każdy urzędniczyna znęcać się m oże; cara t 
prześladuje oświatę, sam orząd i wszelki nie­
zależny ruch społeczny. Jak że  tu  wobec ta ­
kich stosunków myśleć o podniesieniu ro ln i­

ctw a? Oczywiście chłopu wszystkie te narady 
czynowników i „obywateli" żadnej korzyści 
nie przyniosą. Szlachta rosyjska może się 
i obłowi przy tej okazyi, ale do tego nie 
potrzeba kom itetów rolniczych, bo rząd i tak  
nie skąpi prezentów „dw oiianstw u".

Jeżeli więc i dla Kosy i reform y carskie 
i projekty reform  są tylko komedyą, to 
cóż dopiero dla nas?! Silą nas do Rosy i 
przyłączono, siłą nas trzym ają w niewoli 
i z żadnemi naszemi potrzebam i się nie liczą. 
K ra j nasz jest żerowiskiem dla najezdników 
i ciemięzcy tylko o to dbają, żeby im żeru 
nie zabrakło. W szelkie reformy, jakie cara t 
u nas zaprowadza, m ają na celu jedynie 
wzmocnienie i utrwalenie najazdu, położenia 
naszego w niczem nie popraw iają, ale zwy­
kle jeszcze bardziej je pogarszają. Cóż nam  
dała reform a szkolna? Tę sam ą rusyfika- 
cyę, tylko jeszcze gorszą. Cóż może wyni­
knąć z obrad kom itetów rolniczych? I)la  
rolnictw a naszego, dla mas włościańskich 
nic dobrego. W szak  już Im eretiuskij przy­
znał się w swoim „M em oryale", że rząd 
rosyjski nic już chłopu polskiem u dać nie 
może.

A le oprócz prawdziwych rolników, m a­
my jeszcze tak  zwanych rolników, mamy 
szlachtę folwarczną! Ci panowie pow itali 
komedye carską z wielkiem uznaniem i li­
czą na to, że kom itety przyczynią się do 
popraw ienia ich interesów klasowych. N a tu ­
ralnie nie przyznają się głośno do tego, 
że im chodzi wyłącznie o własne interesy,
0 wielką posiadłość ziemską. O nie, ci 
panowie mówią tylko o potrzebach „rol­
nictw a", o wspólnych in teresach „chaty"
1 „dw oru". W szyscy wyzyskiwacze są pod 
tym  względem jednakowi : kiedy fabrykant 
pragnie wielkich zysków, to zawsze zasła­
nia się „dobrem  przemysłu krajow ego", „do­
brem  robotników ", B óg wie nie czem, byle 
by swoją chciwość ukryć. T ak  samo pano­
wie szlagoni.
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Kiedy łomżyńskie Towarzystwo rolnicze do­
magało t-ie dla robotników wiejskich li- mie­
sięcznego aresztu za „złamanie kontrak tu" 
(o czerń w swoim czasie pisaliśmy w „R obo­
tniku"), to powoływało się na interesy „rolni­
ctwa", ba nawet na interesy -— robotników. 
Kiedy szlagoni pragną środków przeciwko 
wyckoll/.twu, którego skutkiem jest podroże­
nie siły roboczej, to również chodzi im prze- 
dewszystkiem — o tych biednych włościan. 
K iedy domagają się, żeby chłopów za prze­
kroczenia serwitutowe pakowano do kozy. to 
bardzo rzewnie rozprawiają o pożytku tej 
kozy dla drobnej własności. Kiedy chcą, 
żeby chleb był jaknajdroższy, to utrzymują, 
iż cały kraj. całe społeczeństwo powinno 
modlić się do P an a  Boga : „dr ogiego chleba 
powszedniego daj nam, P an ie !"  K ie d y . . .  
Ale dajmy już tej litanii spokój, bo nie­
prędko skończylibyśmy, gdybyśmy chcieli wy­
liczać wszystkie apetyty klasowe szlachty, 
niezręcznie ukrywane za parawanem — dobra 
powszechnego. W arto  chyba jeszcze przyto­
czyć zdanie jednego z najwybitniejszych przed­
stawicieli naszych „ziemian", p. Jez io rań ­
skiego, o oświacie ludowej. W  rozmowie 
z korespondentem ugodowego „K ra ju" ,  jego­
mość ten wyraził się w następujący sposób : 
„Niech pan uczy chłopa rzeczy, nie mających 
związku bezpośredniego z rolą. na której on 
siedzi, uczyni go pan tylko głupszym, niż jest 
obecnie". Oto pojmowanie oświaty ludowej, 
godne właściciela niewolników! P o  za nawo­
zem i stodołą — chłopa nic obchodzić nie 
powinno. Trzeba go utrzymywać w ciemno­
cie — dla jego własnego dobra, inaczej stanie 
się jeszcze głupszy...

Tacy t o - m ą d r z y  panowie razem z równie 
mądrymi czynownikami mają radzić nad do­
brem rolnictwa. Nie dziwota, że carat uznał 
ich za godnych zasiadania razem ze swymi ru- 
syfikatorami, że — jak  radośnie pisze „K ra j"  — 
powołał ich do „pracy społecznej". Najezdnicy 
wiedzą bardzo dobrze, że z tej pracy społecz­
nej dla społeczeństwa, dła ludu polskiego nie 
będzie żadnej korzyści, że to poprostu wyzy­
skiwacze pod kontrolą czynowników będą ga­
dali o swoich interesach klasowych.

A  jak się ci wyzyskiwacze rolni starają, 
żeby, broń Boże, nie uchybić w czem rządowi, 
żeby zachowywać się grzecznie i pokornie! 
T ak  się oswoili z niewolą, tak wyłącznie 
dbają o samolubne swoje interesy, że na 
żadne śmielsze wystąpienie zdobyć się już nie 
mogą. Ze  w komitetach panuje język rosyj­
ski. to ich nie razi : widocznie tego wymaga 
dobro rolnictwa! Jak dyabeł święconej wody, 
tak  oni boją się poruszać wszelkie kwestye ; 
ogólniejszego znaczenia, „nie mające bezpo- I

średniego związku z rolnictwem" (to znaczy 
z ich interesami klasowymi). Jakżeżby tacy 
wierni poddani ośmielili się mówić o nędznem 
szkolnictwie, o rusytikacyi, o rządach czy no- 
wniczyck, o wyzysku podatkowym, o zanie­
dbaniu wszystkich potrzeb kraju  — o tern 
wszystkiem, co nas nęka i dręczy, co jest
dla nas kulą u nogi! Nie, nasi szlagoni na 
to się nie zdobędą — oni zanadto dobrze
wytresowali się na wiernych poddanych i na
samolubów, myślących tylko o swojej kieszeni.

To zresztą i lepiej, że wyzyskiwacze rolni 
nie poruszają spraw ogólniejszego znaczenia. 
Te sprawy nie do nich należą, nie do tej
zgnilizny, pogodzonej z najazdem. One na­
leżą do nas, do Polski robotniczej, do nas 
należy obrona kraju  od niewoli i wyzysku. 
Niechaj sobie szlachta naradza się z czyno­
wnikami, niech fabrykanci łączą się z rządem 
carskim przeciwko robotnikom — do nas n a ­
leży walka rewolucyjna, walka o wyzwolenie 
ludu pracującego.

A  kiedy wybije godzina powstania 
M agnatom lud ucztę zgotuje,
P iekielną muzykę zaprosi do grania,
A  szlachta niech wtedy tańcuje!

K ILKA WSKAZÓWEK DLA W IĘŹNIÓW  
POLITYCZNYCH.

1. W ięz ień  w  czasie badania m a praw o żądań  
obecności prokuratora lub tow arzysza prokuratora. 
W  przeciw nym  razie m oże odm ów ić zeznań.

2. J e ż e li  żandarm , prow adzący śledztw o, zaebo- 
w uje się n iegrzecznie, to w ięzień  ma praw o żądać, 
żeby mu w yznaczono innego żandarm a. W  p rzec i­
wnym  razie należy odm ów ić zeznań i zaznaczyć w  p ro­
tokóle pow ód , d laczego  się  fo robi.

3. P ro tok ó ł najlepiej p isać sam em u, w  języku  
polskim . P odp is na protokóle k łaść tuż p o  zezna­
niach; jeże li się tego  nie czyni, to  żandarm i nieraz 
dopisują, co  im się  podoba. J e ż e li protokół pisze  
żandarm , to należy p iln ie  uw ażać, żeby nie przekrę­
c ił  lub nie sfa łszow ał zeznań. J e ż e li w ięzień  nie 
zgadza się  na protokół, to pow inien  odm ów ić p o d ­
pisu. J eże li w ięzień  nie umie czytać, to protokół 
pow in ien  mu odczytać prokurator (lub je g o  tow arzysz). 
Zdarza sie, że żandarm i co in n ego  p iszą  w  protokóle, 
a co  innego odczytują w ięźniom .

4 . N ig d y  nie w ierz}ć żandarm om , k iedy pow ołują  
się  na to, że ten i ów  zeznał to  i ow o. A le i w e 
w szystkiem  innein nie w ierzyć żandarm om , nic sobie  
nie robić z ich zapew nień  : „my w szystko w iem y1 
„jeżeli się  pan przyznasz, to kara będzie m niejsza44 itp.

5. N ajb liżsi krew ni w ięźnia (jako to : rodzice, żona  
lub m ąż, rodzeństw o, dzieci) m ają praw o odm ów ić  
w szelk ich  zeznań w  je g o  spraw ie.

fi. Żandarm i um ieszczają w  w ięzien iach  szp iegów , 
którzy mają^ za zadanie w ch od zić w  stosunki z p o li­
tycznym i. N a leży  w ięc być bardzo ostrożnym  w  s to ­
sunkach z nieznajom ym i. .Również w  pukaniu i p isa­
niu kartek należy być bardzo ostrożnym . Pukać  
i p isać należy ty lko o rzeczach nikogo nie kom pro­
m itujących.
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K O E E S P O N D E  N € Y E.  
WARSZAWA.

S T R E JK l W  W ARSZTATACH 
ŻYDOW SKICH.

Piękny przykład solidarności dali krawcy : w praco­
wni Dancewicza zastrejkowało w końcu sierpnia 4-ch 
p r a c u j ą c y c h  tam robotników; pomimo usilnych starań, 
Dancewiczowi nie udało się znaleźć innych robotni­
ków, chociaż setki krawców-żydów chodzą bez roboty. 
Kilku robotników, którzy nie -wiedząc o niczem przy­
szli do roboty, zaprzestało natychmiast pracy, gdy się 
dowiedzieli o strejku. Po tygodniu majster zgodził 
się na żądania robotników (zniesienie płacy od sztuki, 
dzieli roboczy od 8-ej do 8-ej).

Zaraz potem zastrejkowali robotnicy w malej p ra­
cowni Pniewskiego i po kilku dniach również wygrali.

W połowie września zastrejkowali tokarze w kilku­
nastu warsztatach, żądając pracy od 8-ej do 8-ej. 
Po kilku dniach strejk zakończył się zwycięstwem.

NOWOMIŃSK.
Z FABR. K. R UD ZKI I  SKA.

8 lat temu oddział mostowy i wiązań dachowych 
fabryki warszawskiej przeniesiono do Nowomińska. 
( 'gółem pracuje nas 500 do 600. Dzień roboczy od 
7-ej do (i-ej z godzinną przerwą. Za robotę po faje- 
rancie płacą o 25 proc. więcej. Większość robotni­
ków to miejscowi i ze wsi okolicznych.

W oddziale kotlarskim pracuje nas 180, to jest 36 
brygad po 5 w każdej. Kotlarz bierze 1 r. 10 k., 
forentier i 2 mlotobojów po 60 k. i chłopak 30 kop. 
Od Wielkiejnocy zaprowadzono roboty na premie. 
Norma dzienna dla brygady wynosi 290 nitów, co 
nadto - płacą na akord, 100 nitów po 1 r. 10 k. do 
1 r. 45 k.. zależnie od roboty. Na brygadę z pracy 
akordowej wypada nie więcej jak 2 r. lta 2 tyg.

Przedtem biliśmy po 150 nitów albo i mniej dzien­
nie za ten sam lon, a teraz robimy dwa i trzy razy 
więcej dla marnych 4 r. miesięcznie! Ta robota pre­
miowa to nic innego jak szwindel, mający na celu 
■wydobycie od nas jaknajwięcej pracy za jakuajtnniej- 
szą płace. Należy dążyć do zniesienia tego oszukań­
czego systemu.

W trasem i warunki również marne. Traser bierze 
średnio od 8 do 17 k. za godzinę. Je s t tylko dwóch 
takich, co dostają więcej. Je s t trzech brygadyerów 
z pensyą stałą i wagowem — ci mają sie nieźle.

L IBL IN .
Z FA BR Y K I W AD HE3SED O.

Zażądaliśmy skrócenia dnia roboczego o godzinę, 
wymagając pracy od 7-ej do 6-ej. Stało się to z na­
stępującego powrodu. Z Kijowa przyjechało do nas 
kilku robotników' z fabryki wag Jułkowskiego, którą 
zamknięto. I  tam chodziło o skrócenie dnia roboczego. 
Nasz pan Hesse zaczął się chwalić, że on ustąpiłby 
odrazu. a nie dopuściłby do takiego skandalu, ale 
•J, " 0 . . r°botnicy sami nie zechcą skrócenia pracy. 
Auwiodł się nieborak! Poszliśmy w znacznej liczbie 
do kantoru i postawiliśmy swoje żądanie. Hesse stro­
pił się i prosił, żeby zaczekać do wypłaty, a zarazem 
tłómaczyt. że to dobre dla akordowych, ale łonowi 
nie zgodzą się. Akordowi na to oświadczyli, że oni 
swoim łonowym nie obetną zarobku; wtedy zaczął się 
użalać, że i on ma łonowych i będzie na tern stratny. 
4V końcu jednak musiał ustąpić, zgodzono się tylko, 
że fabrykant może oberwać płacę tym z łonowych, 
którzy' opuszczą się w robocie. Trzeba teraz pilnie 
uważać, żeby nie było z tem nadużyć.

Pewien ślusarz, zdolny robotnik, doczekał się ładnej 
nagrody za 20 lat pracy w fabryce. Hesse postanowił 
mu obciąć zarobek prawie o połowę. Tak np. za 
wagę, która fabrykantowi przynosi 10 r. czystego zy­
sku, płacono mu od roboty 3 r. 50 k. Teraz chciano 
mu płacić 1 r. 80 k.! Ślusarz nie przyjął tych warun­
ków i musiał iść w świat szukać chleba. Dodać trzeba, 
że za chciwość Hesse został ukarany, bo nikt nie chciał 
robić za te cenę; musiano więc dać robotę łonowemu, 
a kosztuje to fabrykę więcej, niż poprzednio.

Rozbija się u nas bardzo majster, a zarazem zięć 
fabrykanta Węgrzecki, człowiek brutalny i despotyczny. 
W  celu pokazania swej władzy zmuszał on robotników 
do kupowania biletów na przedstawienie amatorskie. 
Ludzie, zarabiający 60 — 70 k. dziennie, musieli brać 
bilety za 80 k. lub drożej! Towarzysze, źle się dzieje, 
że pozwalamy Wegrzeckiemu popełniać takie nadużycia! 
Trzeba zbiorową siłą odpierać zamachy na nasz zaro­
bek i na godność naszą!

SIEDLCE.
ST R E JK  STOLARSKI. PO ŁO ŻEN IE 

KRAWCÓW.
Półtora roku temu stolarze zastrejkowali, ale strejk 

upadł bez żadnej korzyści dla nas. W sierpniu t. r. 
postanowiliśmy skończyć z samowolą majsterkńw. Nie 
każdy uwierzy, że pracowaliśmy 15 godzin dziennie 
bez przerwy! Strejkowaliśmy półtora dnia i uzyskali­
śmy 12-godzinny dzień rob. Żandarmi szukali ,.za- 
czynszczykow", ale ich nie mogli znaleźć. Po strejku 
majsterkowie zebrali się na naradę (im zawsze wolno) 
i zaczęli wydalać ludzi z roboty. W  odpowiedzi po­
stawiliśmy nowe żądania co do płacy i wygraliśmy. 
Przy zwiększonym akordzie mamy obecnie dniówkę do 
rubla, a czeladnik może zarobić do 7 r. tygodniowo. 
Z przykrością musimy zaznaczyć, że towarzysze ehrze- 
ścianie wcale nie brali udziału w strejku. Przeciwnie, 
przyjmowali robotę w tych zakładach, gdzieśmy strej- 
kowali. Czas wielki, żebyśmy wszyscy razem wystę­
powali !

Krawcy-żydzi u nas bardzo często pracują po całych 
nocach i za to prócz zwykłej płacy dostają — kieli­
szek w ódki! Dobry dodatek do 8 — 4 rb., jakie kra­
wiec za tydzień bardzo ciężkiej dziennej i nocnej pracy 
zarobić może! Sobotni wieczór liczą do poprzedniego 
tygodnia, ażeby wynagrodzić sobie przerwę sobotnią. 
Na obiad wychodzić nie wolno. Słowem, krawcy 
skazani są na prawdziwie psią służbę!

CZĘSTOCHOWA.
Z D ZIAŁALNOŚCI SZPICLÓW  

I  CZYNOW NIKÓW .
Na odpust w dniu 15 sierpnia zjechało do Często­

chowy mnóstwm szpiclów i fijołów. Podobno z samą 
warszawską pielgrzymką przybyło ich z 20! Włóczyli 
się parami po mieście, wdając się z ludem w rozmowy. 
W prawą w takiej działalności odznacza się wachmistrz 
fijolów Radke, który przebiera się po cywilnemu i wy­
ciąga chłopów na słówka.

Przed odpustem, 14 sierpnia lud do późnej nocy 
śpiewa na dworzu przed klasztorem nabożne pieśni. 
Otóż dwóch chłystków : Rewinowicz, pomocnik sekre­
tarza gimnazyalnego, i Stefanowicz, student z Moskwy, 
zaczęli tam w bezczelny sposób zaczepiać kobiety. 
Rewinowńcza złapano i zaprowadzono do cyrkułu 
(lepiej było by mu odrazu skórę wytatarować!), 
Stefanowicz umknął. W  cyrkule komisarza nie było 
i Rewinowicz musiał tam noc przepędzić. Nazajutrz 
zaraz go wypuszczono i nic mu naturalnie nie będzie.

Teraz słówrko o p. komisarzu. Zwie się Taboryżskij, 
a przezywają go „Dicrżymorda“. Łajdaczyna ten skoń­
czył szkołę rabinów, przeszedł na prawosławie i wstąpił
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na służbę carską. W stydzi się 011 okropnie swego 
pochodzenia, więc szczególnie z żydami postępuje 
b ru taln ie. „Stierw a, swołocz, parszywy żyd-1 i inne 
podóbne pomyje płyną mu z gęby nieustannie. Czasem 
naw et bije żydów po  tw arzy !’ B ru ta l ten jest zarazem 
tchórzem  i łapow nikiem . Czterech stójkowych przy­
prow adziło  do cyrkułu pijanego robotn ika. P . pristaw  
rzucił się na niego i chciał bić, ale robotn ik  jak  sko­
czy, ja k  splunie w g a rść ... „Pristaw " uciekł,' z a trza ­
snął drzwi za sobą i nie oparł się aż w trzecim  pokoju. 
Co się ^tyczy łapów ek, to jak  mu dać 15 r., kom isarz 
pokazuje na swoje epolety i m ó w i: za te  pieniądze nie 
m ógłbym  kupić naw et jednej gw iazdki na n ie ...

K ręci się w naszem mieście niejaki Zawisza, la t 25, 
o k tórym  kursuje wierszyk :

W  lewo słucha,
W  praw o gada, —
Z a co pije, za co jad a ,
T ego nigdy n ik t nie zbada.

Z badać to  jed n ak  łatw o — Zawisza je s t szpiclem, 
k tó rego  należy się wystrzegać.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
G O SPO D A R K A  SZ K O LN A .

W  D ąbrow ie górniczej m am y zorganizow aną szajkę, 
k tó ra  rozdrapuje  fundusze szkolne. Szajka ta  składa 
się : z W ojtonosa, zarządzającego szkółką dwuklasową, 
M akarow a, szefa policyi tutejszej, i W ilka, pisarza 
gm innego. Fundusz szkolny, składający się z opłat 
fabrycznych i podatków  gm innych, wynosi ’około 20 
tys. r. Z  tego jak ie  12 tys. idzie na szkoły, reszta 
tonie  w kieszeniach owych panów.

F ijoły, strażnicy i cała ta  sfora kozacka żadnych 
podatków  na rzecz szkoły nie płaci —  ale dzieci ich 
korzystają ze szkoły bezpłatn ie i m ają przed innem i 
pierw szeństw o. Z ato  niem a w szkole miejsca d la  dzieci 
robotników , k tórzy pracy w fabryce nie m ają i z tego 
pow odu nie p łacą  składki. Jeże li chcą uczyć dzieci, 
m uszą dopłacać 10 rb. rocznie.

Z funduszu zapom ogow ego dla nauczycieli korzy­
sta ją  dwie rosyanki, M alinow skaja i B udkow a. Jeżeli 
one o trzym ują zaliczkę a conto pensy i, to  potem  strąca  
się im raz lub dw a niew ielkie kwoty, a resztę długu 
um arza. Zato, jeżeli nauczyciel polak  weźmie zaliczkę, 
to  W ojtonos strąci z pensyi cała  sume do ostatniego 
grosza.

W ojtonos je s t  też szpiclem -ochotnikiem . Gdy p o ­
szukiwano spraw cy zam achu na B okalskiego, to  zacny 
pedagog  ofiarow ał swoje usługi celem szukania go 
w K rak o w ie !

W  Sosnow cu m am y już szkołę cerkiew no-parafial- 
n % —  rozsadnik  najobrzydliw szej ciem noty carosław nej.

Z  K O L E I IW A N G R O D Z K O -D Ą B R O W S K 1E J.
K iedy  kolej była w rękach  pryw atnych, to  wtedy 

już bardzo  nam dokuczali wyzyskiem, szczególnie 
w  4-ch  la tach  osta tn ich  przed  przejściem  kolei na 
własność rządow ą. K apita lis tom  chodziło o w ykaza­
nie jaknajw iększych zysków, bo stosow nie do zysków 
m iano im zapłacić za kolej. Teraz, przy gospodarce 
rządow ej, je s t jeszcze gorzej. N ajlepiej stosunkow o 
m ieli się maszyniści, chociaż wobec ich ciężkiej i o d ­
powiedzialnej pracy  wcale nie opływ ali w dostatk i. 
A le i to  p. von M eyerowi wydaje się za dużo, bo 
w ziął się do obcinania zarobków . D aw niej m aszynista 
za każde zrobienie 1000 w iorst pob iera ł 18 r., dziś 
ty lko  16 r. 80 k. M eyer copraw da podwyższył cenę 
za oszczędność na węglu : dawniej za sto pudów brało 
się 9 r., dzisiaj 10 r. B a, ale zato dawniej m ożna 
było isto tn ie  oszczędzić w ęgla, bo norm a była większa, 
a dziś, przy zmniejszonej norm ie, nieraz trzeba nawet 
dopłacać!

Pom oc lekarska jes t zupełnie niew ystarczająca. N a 
takiej przestrzeni, jak  od  Granicy, Sosnowca aż do 
M iechowa jes t 1 dok tó r i 2 felczerów. T o też nieraz 
trzeba za własne pieniądze sprow adzać lekarza i ku ­
pować lekarstw a. A pteczka jest w Strzem ieszycach, 
ale po pierwsze, lekarstw a p reparu je  felczer, a więc 
człowiek niefachowy, pow tóre kolej na lekarstw ach 
robi oszczędności. Słowem , apteczka jest m arna nad 
wyraz.

KRONIKA KRAJOWA
Teror policyjny w Zagłębia. Zaraz po 

zabiciu Bokalskiego aresztowano kilka osób, 
od których władze spodziewały się jakichś 
zeznań o sprawcy zamachu. O udział w za­
machu nikt ich nie posądzał, pociągano ich 
tylko jako świadków. Gdzieindziej wezwano 
by ich do sędziego śledczego i przesłuchano 
tak, jak prawo nakazuje. Ale carscy siepa­
cze postępują inaczej. Ludzi zupełnie nie­
winnych aresztowano i b ic ie m  z m u s z a n o  
do  z e z n a ń .  Między innemi aresztowano 
niejakiego Adamca, który wygadał się na 
kopalni, że widział Nowaka, idącego w tę. 
stronę, którędy jechał Bokalski. Adamca za­
wieziono do Będzina i tam bito w okropny 
sposób, chcąc się dowiedzieć, kto Bokalskiego 
zabił. Adamiec tego naturalnie wiedzieć nie 
mógł, ale zbirów policyjnych to nie obchodzi : 
oni na gwałt chcą mieć „zeznania1*, żeby się 
popisać przed zwierzchnikami sprężystością. 
Strażnicy zbili też nielitościwie chłopca, fur­
mana Bokalskiego. Chłopiec dat im rysopis 
sprawcy, ale jego nazwiska nie wiedział. 
Ojciec pokaleczonego malca zaskarżył stra- 
żników — ale najpewniej nic im nie będzie, 
może jeszcze spotka ich nagroda za gorliwość.

Wogóle po zamachach wyżły policyjne za­
częły zawzięcie tropić i węszyć socyalistów, 
Żandarmi ze Strzemieszyc, nawet oficerowie 
żandarmscy włóczą się w przebraniu po Niem­
cach. Sprowadzono nowych szpiclów. Zarząd 
kopalni zorganizował też swoją drużynę szpi- 
clowską; wiemy o trzech zbirach, których 
wysłano do Szwajcaryi, Włoch i Anglii w 
pościgu za zabójcą Bokalskiego.

Ale panom urzędnikom kopalnianym tego 
wszystkiego niedość; mają nieczyste sumienie, 
więc boją się własnego cienia i przed wła­
dzami carskiemi skomlą o powiększenie poli­
cyi, jawnej i tajnej. 28-go sierpnia jedenastu 
wyższych urzędników Towarzystwa Sosnowic- 
kiego zebrało się na Niwce i naradzało nad 
zabezpieczeniem swojej skóry. Pod wpływem 
agitacyi panów : Stratilato, Benduskiego i Do- 
boszyńskiego, postanowili zwrócić się do dy-
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rek to ra  R iberona, aby ten poprosił rząd o — , 
wiecej knuta, więcej policyi. R iberon dal im I 
odpowiedź, że pułkownik W assal, członek 
zarządu Towarzystwa, już pojechał w tym 
celu do W arszawy.

H aniebna ta  narad a  świadczy, do jakiego 
/.nikczemnienia dojść mogą pachołki kapitału. 
W szelkie względy sprawiedliwości, patryoty- 
zmu, wszelkie ludzkie uczucia idą  w kąt, 
kiedy chodzi o obronę brutalnych rządów 
kapitalistycznych. K nuta, knuta! — wołają, 
trzęsąc się ze strachu. N ie zdają sobie z tego 
sprawy, że właśnie tam, gdzie je s t knut, zja­
wia sie jako odpowiedź — rewolwer lub sztvlet. 
W yzysk posuwają do ostatn ich  gran ic; robo­
tników nie uważają za ludzi, którzy myślą, 
czują, m ają swoje potrzeby i żądania, lecz za 
bydło robocze, którem  m ożna pom iatać do- 
w oli; chętnie korzystają z pomocy rządu na- 
jezdniczego, z jego praw nikczem nych i nikcze­
mnych nadużyć. A  kiedy pogardzany, deptany 
niewolnik odpowie zamachem, to nie myślą 
o zmianie postępowania, o ustępstwach, o ul­
gach — myślą tylko o k n u c ie ... C hcą się 
zabezpieczyć od zamachów — a robią wszystko, 
żeby doprowadzić ludzi do takiego stanu roz­
drażnienia i oburzenia, kiedy niejeden, zam iast
0 rozważnej, uporczywej, energicznej walce 
zbiorowej, myśli tylko o krwawej pom ście...

P opisy  wiernopoddańcze. Ugodowcy zdo­
bywają sie na coraz nowe pomysły, aby 
zaświadczyć, że zdolni są  do wszelkiej caro- 
sławnej podłości. O to dwie próbki ich wier- 
nopoddańczych popisów.

Z arząd  hotelu „B risto l11 w W arszaw ie w 
oryginalny sposób ozdobił drzwi w chodow e: 
mianowicie umieścił nad niemi cyfry cara
1 carycy, N  i M, przystrojone w jarzące się 
lam piony.

Ugodowcy lubelscy nie ustępują warszaw­
skim. P u łk  piechoty, konsystujący w L ub li­
nie, obchodził 25-ą rocznicę wkroczenia do 
Turcy i. Z  powodu tej moskiewskiej uroczy­
stości m agistrat obłożył „obywateli" p oda­
tkiem  — „obywatele" pokornie płacili. Z a  
zebrane pieniądze wyprawiono pułkowi ucztę 
i ofiarowano w im ieniu m iasta prezent. P rezent 
"ręczy ła  deputacya, złożona z policm ajstra, 
burm istrza i — redak to ra  „G azety lubelskiej", 
p. P iaseckiego. Niewiele już  brakuje, żeby 
rożni P iaseccy składali żołdakom  prezenty 
na pam iątkę „usm irenia polskago m iatieża".

Gospodarka kapitalistyczna. H u ta  żela­
zna Huldszyńskiego w Zaw ierciu została zam­
knięta i 40!l-u robotników znalazło się na 
bruku, bez pracy, bez chleba. F ab ry k an t nie 
zbankru tow ał, kapitału  mu nie brak, ale inne 
huty wytwarzają żelazo taniej, H uldszyński

nie ma więc takich zysków, jak ich  pragnie. 
Puścił w ruch swoją hutę, licząc na wysokie 
ceny — tymczasem rachuba zawiodła. A  kto 
jest ofiarą, kto s tra tę  ponosi? Nie H uldszyń­
ski : wkrótce już ma przystąpić do budowy 
drugiego pieca i przez zwiększenie produkcyi 
obniżyć koszt żelaza. W ynagrodzi więc so­
bie z lichwiarskim zyskiem to, co teraz stracił. 
A le biedni niewolnicy kapitału , biali murzyni 
ponoszą straty , których im n ik t nie wynagro­
dzi. Pracow ali ciężko za nędzną płacę, krw a­
wy po t przelew ali; a gdy się okazało, że kap i­
ta lis ta  pomylił się w swoich spekulacyach, 
to ich bez litości na bruk wyrzucono! Z a  
winy kapitalistów , za ich złą gospodarkę, za 
ich chciw ość— my jesteśm y odpowiedzialni, 
my cierpimy. I  będzie się tak  działo dopóty, 
dopóki fabryki będą własnością pryw atną, 
a nie narodową, dopóki los milionów będzie 
zależał od gospodarki wyzyskiwaczów.

A  teraz inny przykład kapitalistycznego 
rabunku. Cukrownia „Leonów" zbankruto­
wała i wyszło na jaw, że już od dłuższego 
czasu zarząd gospodarował w sposób p ra ­
wdziwie złodziejski. Robotnicy przez ostatnie 
trzy miesiące nie dostawali wcale p łacy! Prócz 
tego robotnicy i włościanie okoliczni stracili 
znaczną sumę (jak  podają  gazety, około 170 
tys. rubli), złożoną w fabrycznej kasie oszczę­
dności. P oprostu  fabryka, k tó ra  już dawno 
była zachwiana, oszukiwała tych biednych 
ludzi, okradała ich bezczeln ie: brano bowiem 
pieniądze, wiedząc, że przepadną! W ogóle 
jest to dobra wskazówka, jak  zabezpieczone 
są nasze pieniądze w kasach fabrycznych, 
nad  którem i nie mamy żadnej kontroli, któ- 
rem i wyzyskiwacze rozporządzają się ja k  swoją 
własnością.

Ubogim  ludziom stała się ciężka krzywda. 
A le złodziejom z zarządu cukrowni, którzy się 
nieźle na tej gospodarce obłowili, włos z głowy 
nie sp ad n ie ...

Z działalności księży. K s. A ntoni K e l­
ler, proboszcz parafii M arzenin w pow. łaskim, 
guberni piotrkow skiej, gorliwie strzyże swoje 
„owieczki". O to k ilka przykładów jego po­
bożnej działalności. Z im ą ogłosił ludziom 
z ambony, że jeżeli każdy mu nie da po 
ćwiartce owsa, to nie będzie jeździł z kolendą. 
O d dzieci, przystępujących do pierwszej spo­
wiedzi, bierze po 50 kop. — niby na kościół, 
•leżeli ksiądz idzie z kom panią do Często­
chowy, to każdy uczestnik musi złożyć 50 k. 
—  też niby na kościół. A le jakoś kościół 
wygląda tak, ja k  wyglądał dawniej — brudny, 
odrapany; zato gospodarstwo księże kw itnie! 
D la  krów i świń dobrodziej wybudował obor j 
m urowaną z cementową podłogą i szybami
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niatuwenii, łąki swe ogrodził d ru tem  ko lcza­
stym, a z o rgan is tą  połączył się telefonem, 
snąć  żeby się łatwiej porozumiewać co do 
należności za pogrzeby itd. N a tu ra ln ie  chciwy 
k lecha  jest wrogiem zaw iię tym  soc ja l is tów  : 
pewnego razu  powiedział na  am bonie, że 
gdyby się w jego parafii znalazł choć jeden 
socyaiista,  to by go zaraz  w ręce władzy 
oddał,  i  tak i  J u d a s z  chce uchodzić  za k a ­
p ła n a  religii Chrystusowej!

W e z w a n ie  do d o n osów . P rzełożone p ry ­
w atnych  pensyi żeńskich  o trzym ały z okręgu 
naukow ego cyrkularz ,  w k tó rym  władza szkol­
na  dom aga się od nich ni mniej ni więcej 
ja k  —  usług szp ic low skich . .. Mianowicie p r z e ­
łożone o b o w i ą z a n e  s ą  d o n o s i ć  in sp e k c j i  
okręgowej o tych nauczycie lach  i nauczycie l­
kach , k tó rzy  w paja ją  w uczennice zasady, w ro­
gie carsk im  p o rzą d k o m  państwowym. A więc 
k ierowniczki szkół, wychowawczynie młodzieży 
m a ją  zajmować się szpiegostwem i d e n u n c ja ­
c j ą  • J e s t  to ja sk raw y przyk ład  tej potwornej 
d em ora lizac ji ,  k tó r ą  s ta ra  się szerzyć pod ła  
zgra ja  rusyfikat )rów. Ż ą d a ć  od przełożonych 
szkół ta k ich  han iebnych  postępków  —  toż to 
urągow isko z wszelkich zasad  uczciwości i su­
mienia. A le  czegóż innego m ożna spodziewać 
się od i usyfikatorów, od tych p o l ic jan tów  
i szpiclów, k tórzy u nas pas tw ią  się nad  
oświatą!

C z y te ln ie  bezpłatne. O d czasu j a k  książę 
R adziwiłł  i dwa n ikczem ne piśm idła „P rzeg ląd  
ka to lick i"  i „ R o la 44 zadeimncyowali czytelnie 
bezpłatne, —  rząd  zwrócił na  nie baczną uwagę. 
N aszym  wstecznikom i k le ryka łom  nie p o d o ­
bało  się, że czytelnie wolne są  od ogłupia ją­
cych wpływów księży. Zadenuncyow ali  więc 
czytelnie, jako  „insty tucyę p o d e j rz a n ą 44, cho­
ciaż książki w czyteln iach były, rozumie sic, 
wyłącznie legalne. A  rządowi w to graj!  
N ajezdn icy  oczywiście nie pom inęli  sposo­
bności, żeby zab rać  się do czytelni po swo­
jemu. Z a ra z  po  denuncyacyi zaczęto je  po 
m oskiew sku  „ re fo rm ow ać44, a  teraz p rześ lado­
wanie znowu się wzmogło. C z t e r d z i e ś c i  
osób, k tó re  pracowały  przy  czytelniach, bez 
żadnego pow odu usunię to  —  osta tn ie  a re sz to ­
wania w sferach in te l igenc j i  s to ją  w związku 
z czytelniami. Z  katalogów L ig in  (urzędnik  
op iekujący  się czytelniami) w dalszym ciągu 
usuw a wszystkie lepsze książki,  zarówno p o ­
wieści, ja k  i dzielą naukowe (miedzy innemi 
wyrzucono „L udz i  bezdom nych44 Ż erom skiego) .  
Do czytelni nasy ła ją  szpiclów, młodych chło­
paków, k tó rzy  ofiarowują swoje usługi przy 
w ydaw aniu  książek i s ta ra ją  się wejść w bliż­
sze s tosunki z p racu jącem i tam  osobami. 
N iek iedy  zjawia się szpiclisko i zadaje nie- I

winne py tan ie  : czy by nie m ożna dos tać  
„ R o b o tn ik a 14? W szyscy p racu jący  w czy te l­
n iach  m ają  swoich „aniołów s tróżów 44, k tórzy  
im j a k  cień towarzyszą na  ulicy i świadczą 
w ten sposób, jak  ca ra t  p ro tegu je  —  ośw ia tę!

Z powodu rozruchów częstochowskich
C en tra lny  K o m ite t  R obo tn iczy  wydał odezwo, 
w której zaznaczyliśmy swoje s tanow isko  wobec 
hec autisem ickich .  N a  tem m iejscu og ra i ;> 
czy my się podan iem  n iek tó rych  szczegółów 
o tych sm utnych  w ypadkach . Do rozruchów  
niemało  przyczynił się zastój w przemyśle, 
k tó ry  wywołał s t raszną  nędzę wśród ludności 
robotniczej a i d robnom ieszczaństw u da ł  się 
m ocno we znaki.  D aw no  już w Częstochowie 
spodziewano się, że coś w y b u ch n ie . ' N ies te ty ,  
wybuch okazał  się bezmyślnym ruchem  ciem- 
nego, wygłodzonego tłum u. P o d k re ś l ić  należy, 
że policya rano  i popo łudn iu  p a t r z a ł a  o b o ­
j ę t n i e ,  j a k  tłum niszczy uboższe sklepy. 
Owszem, n iek tórzy  p o l ic ja n c i  z a c h ę c a l i  do 
rozruchów, mówiąc, że m ogą  sobie pohulać  
jeszcze cztery godziny. D o s t ę p  do dzielnicy, 
zamieszkanej przez b o g a ty  c h żydów, z a ni - 
k n i e t o .  Około  godz. 7-ej zebrał się tłum na 
N ow ym  R y n k u  : g rom adka ,  złożona z BO —  B o  
łobuzów, zaczęła rozbijać sklep Miętkiewicza. 
K o ło  kościoła  św. Z y g m u n ta  sta ł tłum, złożony 
z 500 osób; sprow adziła  go tam  n iedo rzeczna  
pogłoska, że żydzi m ają  zam ia r  zburzyć k o ­
ściół. A le  tłum zachowywał się s p o k o j n i e ,  
w rozbijaniu  sklepów u d z i a ł u  n i e  b r a ł .  
W te m  nadchodzi oddział żołnierzy. Oficer 
wzywa t łum  do rozejścia,  a gdy wezwanie 
sk u tk u  nie odniosło, żołnierze zaczęli b r u ta l ­
n ie ludzi rozpędzać. Wszczęło się za m ie sza ­
nie, padło  k i lk a  kam ieni.  Oficer kaza ł  strzelać. 
D ano  t r z y  s a l w y  po JO strzałów. R a n iono  
ciężko (i osób, 2 zabito . W ielu rannych  le- 
czy się w domu. W idzim y więc, że uboższych 
żydów od d an o  n a  pastwę tłumowi ulicznemu, 
a strzelano do tych. k tórzy  sklepów nie ro z ­
bijali! AY ten sposób p rzyw racano  porządek  
w Częstochowie.

Karyera c z y n o w n ik a .  P a n  Z arem b a ,  p r e ­
zydent m ias ta  R adom ia ,  ma p iękną przeszłość 
za sobą. P o ch o d z i  z dobrego gn iazda  : ojciec 
jego  byt szpiegiem w 18fJ.'i r.. j otom za ju d a ­
szowe srebrn ik i  k up i ł  dom  i założył m asarn ie  
w Sejnach, gub. suwalskiej. M łoda la torośl 
szpiclowskiego ro d u  z począ tku  sprzedaw ała  
serdelki,  ale w krótce  Z a rem b a  uczuł w sobie  
powołanie czynownicze. U da ło  mu się w krę­
cić n a  p isa rza  do kom isarza  włościańskiego, 
ale że p e n s ja  była mała, więc dorab ia ł  sobie, 
okpiwając chłopów ja k o  p o k ą tn y  d o radca .  
W ypędzono  go za k radz ież  jakiegoś d o k u ­
mentu . P o  n ie jak im  czasie dosta ł  się na
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pisarza do naczelnika powiatu. N a  tej po­
sadzie popełnił małe krzywoprzysięstwo w 
obronie pewnego czynowuika, oskarżonego 
o fałszerstwo. W  ten sposób zyskał sobie 
jego protekcyę i zaawansował na sekretarza 
magistratu, a potem na sekretarza powiato­
wego! w Wyłkowyszkach. O tern, że up ra ­
wiał łapownictwo na wielka skalę, wspominać 
nie warto. Ale godzi się zaznaczyć jedną jego 
sprawkę. Pewien niższy urzędnik, chłopiec 
18-letni, przyjął pakiet z 200 rb., pokwito­
wał z odbioru, a pieniądze oddał Zarembie. 
Zarem ba pieniądze sobie przywłaszczył. P o  
pewnym czasie zaczęto dochodzić, gdzie po­
działy się 200 r. Okazało się, że kwit pod­
pisał ów młody urzędnik. Napróżno biedak 
tłómaczył się, że pieniądze oddał Zarembie — 
ten ostatni zaparł się w żywe oczy. Skończyło 
się na tern, że młodzieńca skazano na roty 
aresztanckie.

N ic dziwnego, że p. Zarem ba awansował 
w dalszym ciągu i po tak  pięknych czynach 
okazał się godnym prezydentury miasta Ra- 
domia.

Rusyfikacja. P o  niższej szkoły leśnej w 
Drewnicy przyjmowane są tylko d z i e c i  p r a ­
w o s ł a w n e .  Katolików nie przyjmuje się d la­
tego, że szkole brak funduszów na księdza, 
który by wykładał religię. Ale na popa pie­
niędzy, naturalnie, nie b r a k ! — Magistrat 
łódzki utworzył przy szkołach miejscowych 
dwa stypendya imienia P u s z k i n a  i G o ­
g o l a . — R ząd  bardzo energicznie rusyfikuje 
s e m i n a r y  a .  W seminaryum płockiem po 
raz pierwszy alumnom kazano, oprócz egza­
minów ustnych z języka rosyjskiego, zdawać 
jeszcze piśmienne. Tem at do wypracowania 
dał biskup Szembek, usłużny pachołek ca r­
ski. mianowicie kazał alumnom zachwycać się 
..działalnością P io tra  Wielkiego". Ciekawiśiny, 
czy polecił im też wspomnieć, że P io tr  — p i­
jak  niezrównany — założył „wsiepjaniejszuju 
kolegju", w której pociesznie wydrwiwat ka r­
dynałów i papieża. D la  przyszłych księży 
było by to bardzo budujące.. .

W  ogóle rząd zamierza znacznie rozszerzyć
seminaryach naukę języka, literatury i histo- 

rP  rosyjskiej. Tymczasem zaś alumni, których 
czynownicy uznają za niedostatecznie obznaj- 
mionych z tymi przedmiotami, muszą zdawać 
p o w t ó r n y  egzamin przed otrzymaniem sta­
nowiska duchownego. — Rząd na gwałt bu­
duje nowe c e r k w i e  i odnawia stare, na tu­
ralnie za nasze pieniądze. Między innemi 
okazało się koniecznem, żeby waryaci i czy­
nownicy prawosławni w Tworkach mieli swoją 
cerkiew. A funduszów na to musiała d os ta r ­
czyć — R ada  miejska dobroczynności publicz­

nej. Ciągle czytamy i słyszymy skargi na 
brak miejsc w szpitalach dla waryatów; obłą­
kani, których policya przytrzyma, całymi mie­
siącami siedzieć muszą w a r e s z c i e .  Można 
sobie wyobrazić, jak  tam się z nimi obchodzą. 
Ale to fraszka wobec tego, że pieniądze po­
trzebne są na rzecz ważniejszą— na rusyti- 
kacyę, na cerkwie...

S zko lą  policyjna. W krótce po zamachu 
na W ah la  nowy policmajster wileński zwrócił 
uwagę na to, że „obrońcy porządku" nie stoją 
na wysokości swego zadania. Aby ich nieco 
ucywilizować, założył... szkołę policyjną, w któ­
rej stójkowi „kształcą się" przez trzy godziny 
dziennie. Mądrość chyba nie kwitnie w tej 
szkole, zato mordobicia pewnie nie b rak . . .

Z  powodu tej „szkoły" przypominamy sobie 
rozmowę, k tórą  znakomity pisarz rosyjski 
Tołstoj prowadził z policyantem w Moskwie. 
Tołstoj widział pewnego razu, jak stójkowy 
brutalnie rozpycha ludzi. Podszedł więc do 
niego i, robiąc wyizuty za takie postępowanie, 
zap y ta ł :  „czyś czytał Ewangelię?", N a  to 
policyant z gniewem : „A  ty czy czytałeś 
instrukc ję  dla stójkowych?!" Oto dzielny 
„obrońca porządku", który żadnej szkoły ni > 
potrzebuje! On doskonale zrozumiał sekret 
mądrości policyjnej, wedle której „instrukeya 
dla stójkowych" jest większą świętością od 
Ew angeli i . . .

Wyzysk na wsi. Wyzyskiwacze rolni już 
od dawn a biadali, że w swoich gorzelniach są 
skrępowani pewnymi przepisami, dotyczącymi 
robotników. Oni by chcieli wyzyskiwać swo­
ich najemników patryarchalnie, po szlagońsku, 
a tu  tymczasem trzeba mieć do czynienia, 
z inspektorem fabrycznym, łapy mu smaro­
wać... Dalej więc w prośby do rządu, żeby 
uwolnił gorzelnie rolnicze od kontroli prawa 
fabrycznego. Zakrzątnęło się koło tego sie­
dleckie towarzystwo rolnicze. No i rząd przy­
chylił się do prośby wyzyskiwaczów. W taki 
to sposób towarzystwa rolnicze pracują nad 
podniesieniem „rolnictwa krajowego"!

Rządowemu ubezpieczeniu od ognia sta ­
nowczo się nie wiedzie! Chłopi doskonale 
zrozumieli, że to nowe „dobrodziejstwo" ozna­
cza nowy zamach na ich kieszeń — i energi­
cznie opierają się carskiej reformie. W obec 
tego, a zarazem pragnąc zmniejszyć koszta, 
zarząd ubezpieczeń dał spokój przeszacowy­
waniu budynków. Zostają tedy s tar : szacunki, 
sporządzone przez wójtów i pisarzów gmin­
nych.

W  kłopotach swoich zarząd zwrócił się 
o pomoc do — księży. Z a  z g o d ą  b i s k u ­
p ó w ,  rozesłano do proboszczów okólnik, aby
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z ambony wychwalali dobrodziejstwo carskie. 
K sięża maj;} więc być ajentami rządowych  
ubezpieczeń i z kazalnicy reklamować finan­
sową spekulacyę caratu! Ciekawiśm y, czy 
biskupi dostali co za faktorae.

Jak  było do przewidzenia, polaków już 
w znacznej liczbie z nowej instytucyi wy­
rzucają.

TAJNE CYRKUŁ ARZE RZĄDOWE.
R ozruchy chłopskie i postępy agitacyi so c ja lis ty ­

cznej w śród włościan napełniły  przerażeniem  czynowni- 
cze serca. W  tajnym  cyrkularzu, który  leży przed 
nami, D ep artam en t policyi przyznaje, że broszury 
rewolucyjne „chętnie są czytywane przez ludność 
wiejską. P o  przeczytaniu zaczynają krążyć pogłoski
0 podziale ziemi i pow stają m niej lub więcej nap rę ­
żone stosunki z m iejscowymi obyw atelam i ziem skim i'’. 
AY obec tego D ep. policyi poleca władzom  m iejsco­
wym „w razum lat" chłopów  i wyszukiwać wśród nich 
..su-onników porządku, k tórzy gorliw ie będą  pilnow ali 
ścisłego wykonyw ania rozporządzeń władz"*. '  Oyrkularz 
grozi w łościanom  surow ą odpow iedzialnością w tych 
w ypadkach, kiedy się okaże, że ,,w danej m iejscowo­
ści byli m łodzi ludzie i rozdaw ali książki, a mimo to 
ich  nie przytrzymano**.

Słyszeliśmy o tajnym  cyrkularzu do naczelników 
powiatow ych, aby wyszukali po dwóch księży na p o ­
w iat, którzy by za pieniądze o d d a w a l i "  r z ą d o w i  
s z p i c l o w s k i e  u s łu g i !

irzec i cyrkularz tyczy się przem ycania broni do 
K aukazu. D ep. policyi w cyrkularzu tym (Nr. 11982, 
z 14- sierpnia st. stylu) gani miejscowe w ładze p o li­
cyjne, że z kon trabandą  tą  walczą na w łasną rękę
1 nie zaw iadam iają o niej wyższych władz. Takie 
postępow anie „żle się odbija  na in teresach sprawy, 
w ym agających nader ostrożnego i starannego śledztwa 
co do celu kon trabandy  i związku osób winnych 
z ogólnym  ruchem  politycznym**.

.Jak widzimy, „ogólny ruch polityczny** nie daje 
spać szpiclom  z D epartam entu  policyi!

„NIEBIESK I KRZYŻ •
P o d  tą  nazwą działa u nas instytucya m oskiewska, 

zajm ująca się m iędzy innem i ogłupianiem  i „naw ra­
caniem  * na praw osław ie dzieci unickich. Towarzystwo 
to  wydaje t. zw. książeczki użytkowe, k tóre sprzedaje 
po rublu. Spekulacya po lega na tem , że kupujący 
książeczki dostaje rab a t u firm, przez „Nieb. Krzyż** 
wymienionych. C arska instytucya zaw iera z firmami 
tem i odpow iednią umowę. Otóż, prócz niektórych 
firm handlow ych, pop iera ją  w ten sposób rusyfikacye 
następujące p i s m a  w a r s z a w s k i e  : „G azeta polska**" 
„Goniec handlowy**, „Kolce**, „Słowo**, „W iek ilustro- 
w any“ i „Ziarno**. T ak  w ygląda patryotyzm  burżua- 
nyjnych gazeciarzy!

i P T  OSTRZEŻENIE.
ED W . M E Y E R , z Zagłębia, w zrost średni, la t 30, 

dobra  tusza, pe łna  tw arz z zarostem . Sypał w w ie­
zieniu piotrkow skiem .

T O R B  US, górnik  z Milowic, blondyn szczupły, tw arz 
podłużna, la t 40. Sypał w więz. piotrkow skiem .

P I O I R  B L IC H A R S K I, krym inalista a zarazem  szpi­
cel Utgoffa. Siedzi w P io trkow ie, krótki czas był na 
Paw iaku, podając się za Św idrow skicgo. W zrost średni, 
blondyn, niew ielkie wąsy, oczy niebieskie, cera biała, 
tusza przyzw oita, la t 22.

POKWITOWANIA.
N a  s p r a w y  p a r t y j n e .  „Zw. Pomocy** (New- 

4 orski Od. P. P. S.) część dochodu z przed. „Tkaczy* 
21 czerwca 100 dolarów  na krajo\Vego „Arbajtera**. 
Zaw iadow ca 5 r. N aw rócony 2 r. P rzybytn i 1 r. 
Cichy oO k. Z w inta ->0 k. 30 lipca 5 r. N areszcie
I r. 22 lipca 15 r. D. 45 r. 31 k. M. 3 r. P. 5 r. 
C. 20 r. E . 10 r. K ieł. 1 r. Zgt. 25 r. B . H . 20r. 
A. X. 15 r. Zaw iadow ca 5 r. N aw rócony 1 r. 28 
sierpnia 15 r. Od dwóch 1 r. Jed en  70 k. I). 16 r. 15 k. 
K rzyżacy 30 r. K aucya 27 r. K aucya 5 r. P k n to le l 
30 k. Lew 60 k. R . 50 k. l  eżnie 40 k. B. K. li.
12 r. 5 k. W . M. z Biał. 306 r. W yd. bial. 15 r.
X. 12 r. 90 k. Y. 100 r. L it. 45 r. 98 k. C. 10 r. 
Ognisty 40 k . Od tow. niem ców 4 r  . B. H . 20 r.
S truś 2 r P . X. 5 r. L ublin ian in  1 r. C. 10 r. Za
czyt. 1 r. 30 w rześnia 15 r. D. 8 r. 45 k. P . S. 5 r.
K w iaty  10 złotych. K łosy 1 r. S ta ra  buda 1 r, 
Młody 40 k. Za m arki 55 k. Z sądu lion. 3 r.
P . 1). 1 r. 55 k. F . S. 1 r. Z a m arki od kolejarzy
10 r. 75 k. P o d  skibą 1 r. Za b ibułę 2 r. 90 li.
Skóra  1 r. 90 k. R ew ol. ł r. Za bib. 1 r. 80 k.
W lasku 2 r. 50 k. Z apadły  kąt 3 r. P renum era ta  
4 r. Uczciwy 30 k. Sm utny 50 k. O górek 50 k. 
W ierzba 30 k. G ruszka 40 k. Śliw ka 20 k. W esoły 
40 k. Odważny 20 k. J a b łk o  25 k. W ino 50 li.
Jed n o ść  20 k. M arboh 45 k. P o d  hasł. 7 7 — 1 r.
N arodow cy 40 r .  Niemcu 6 r. 90 k. Bib. 16 r. 10 k. 
N aucz. 10 r. Ł azarz 36 k. Stud, warszaw. 40 r.
Z flirtu 6 r. M oskwa 5 r. Spóżn. 1 r. 6 k. Bib.
I I  r. 76 k. P ren . 10 r. Jezu ick ie  m arki 1 r. 19 k. 
1 czerwca 1 r. Za czyt. 1 r. 10 k. T ryba 2 r.
M. H . 20 k. Ju ż  ‘. 5 k. 1. T. 5 k. K . K. 50 k.
K um oter W. 50 k. R yw al 75 k. M. 31 r. 50 k. 
N. R . 7 r. 7 k. R ob. żydzi 47 r. 50 k. Z ło te bin.
50 k. Ślub 25 k. Zofia 10 r. Z sz. radz. 1 r.
Okazya 60 k. P rzy  piw ie 25 k. Przy warszt. 3 r. 
Przy  stole 1 r. 20  k. B ib. 85 k. P rzy  św. ksież. 1 r,
Im ia ł 1 r. Ludow iec 1 r. A za 2 r. Ża bib. 3 r. 95 k.
1 19 r. 73 k. Z. Iii. 25 r. K orona  35 k. O. O. 2 r.
Z m arek 1 r. Ze wsi 50 k. Poezye 15 k. Iv. L.
3 r. 80 k. Do uzn. 40 k. D łu g  7 r. 30 k. Z lote-
ryi 10 r. Przegr. 1 r. P . S. 5 r. F . S. .1 r. F . I).
2 r. G ozdaw a 2 r. i 40 k. K ara 1 r. Od tow. z K.
na W rób la  3 r. Od Sch. 15 r. Skóra  2 r. 60 k
Chińczyk 6 r. 25 k. F . 1). 2 r. Mc. 50 i 50 k.
Z pogrz. 6 I-. G órnik 50 r. B. 11. 20 r. Od młodz. 
10 r. Sienk. 35 k. Żm ogus 1 r. C. 10 r. Ca 15 r. 
D obry  1 r. 1). 11 r. 91 k. Podróż 65 k. Prom .
50 k. Pisarz 50 k. K atary n k a  30 k. Paplaez 40 k. 
Ignac 50 k. Skl. na W itm ana 1 r. 60 k. A. G. 20 k. 
Pszczoła 5 r. W ałek 1 r. 30 k. S tar. N. 1 — 50 k. 
Pączek 6 r. Ig ła  7 r. H e rb  45 k. * Omega 12 r. 
Ir . 2 r. P. P . 2 r. P rm . 20 r. Bib. 13 r. 20 k. 
Zb. 2 r. 40 k. Gr. 35 r. F . 5 r. W . 6 r. Zniszcz, 
lista  5 r. Skł. 1 r. E X P . 3 r. 52 k. Christ. 5 r. 
W ałek 1 r. 30 k. Bór 8 r. 50 k. i>. 50 k. *Klau- 
dyusz 30 k. Na Gazetę Ludow ą : Krzyżacy 25 r.
G. 1 r. 30 k. L is ta  Nr. 124 40 k. N r 168
17 r. 50 k. N r. 64 19 r. 50 k.

N a  w ię ź n ió w  p o l i t y c z n y c h .  „Zw. Pomocy* 
część (loch. z przedst. „Tkaczy** 21 czerwca —  50 doi. 
Z akochany 20 k. Słow ik 70 k. Szymon 1 r. W. I).
70 k. Za agitow any 25 k. 1. M. 30 k. K. 30 k. 
K on. 1 r. Pom . więź. 1 r. 10 k. Pom . więź. 1 r. 50 k.
L am p. 1 r. 50 k. X Y Z. 2 r. F . O. 1 r. 45 k.
Ozem. 20 r.

Z powodu braku m iejsca zmuszeni jesteśm y pokw i­
tow ania z list i kw it. odłożyć do następnego N-ru.


